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P. Prezydent R. P. z  Mał­
żonką, witają gości przy­
bywających na raut na 
Zamku Królewskim. Na 
prawo p. min. prof. Św ię­

to sławski.

Zywem echem w całej 
Polsce ku ltu ra lnej odbił 
się jubileusz 30-lecia p ra ­
cy naukowej obecnego 
m in istra  W. R. i 0 . P., 
a przed objęciem tego 
wysokiego stanow iska — 
profesora Politechniki 
W arszawskiej, W ojcie­
cha Świętosławskiego. — 
Od wczesnej młodości, 
poświęciwszy się pracy 
naukowej, min. Święto- 
sławski zdobył sobie 
szybko nietylko w pol­
skiej nauce, ale i zag ra­
nicą niezwykłe uznanie 
jako jeden z najw ybit­
niejszych współczesnych 
badaczy problemów ter- 
mochemji. — Wezwany 
przez P. Prezydenta R. P. 
do objęcia tak ważne­
go stanow iska m inistra 
W. R. i O. P. trafnem

P. Prezydent R. P. prof. 
dr. Ignacy Mościcki składa 
życzenia p. min. prof. Świę- 
tosławskiemu z okazji jego 

jubileuszu.

ujęciem wszystkich pro­
blemów na szerokiej skali 
dzisiejsizy Ju b ila t zdobył 
sobie zaufanie całego spo­
łeczeństwa. Uroczystości, 
związane z 30-leciem p ra ­
cy naukowej p. min. Świę- 
tosławskiego, odbyw ają­
ce się przy udziale P o l­
skiej A kadeinji U m iejęt­
ności, wszystkich wszech­
nic naszych i przedstaw i­
cieli najpoważniejszych 
organizacyj naukowych 
■nabrały szczególniejsze­
go splendoru dzięki temu, 
że P. Prezydent R. P., 
sam będący uczonym o 
światowej sławie, na u- 
rządzonein d la Ju b ila ta  
przyjęciu na Zamku K ró­
lewskim złożył mu nace­
chowane niezw ykłą ser­
decznością wyrazy uzna­
nia i życzenia.

Na lewo: Patrick  Donner, członek Izby Gmin Parlam entu  angielskiego, wygłosił w Warszawie 
w kamienicy Książąt Mazowieckich odczyt p. t. „Istota i przyszłość fmperjum Brytyjskiego1', któ­

ry powtórzył również w Krakowie. Ag .  Fot.  „ ś w ia t o w id " .

WYBITNI CUDZOZIEMCY W POLSC
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asada  d o m u  w  p o łu d n i o w e j  dz ie ln icy  L o n d y n u  
u u th w a r k ,  gdz ie  s k u t k i e m  w y b u c h u  b o m b y  

w y le c ia ły  w  p o w ie t r z e  s z y b y  o k ie n n e .

F r a n k  Cham berla in , syn  p r e m je r a  w ie l k o b r y ty j -  
sk iego ,  na k tó r e g o  p o d c za s  j e g o  o o b y tu  w  hotelu  
w  ir ta n d zk iem  m ieśc ie  Tra lee  d o k o n a n o  zam achu  
b o m b o w e g o .  W i d e - W o r l d  P h i , l o s .  L o n d y n

Kr

Zdjęcie przedstawia znisz­
czenie miasta Dublina pod­
czas rewolucji w r. 1910 
i krwawe walki pomiędzy 
irlandzkimi powstańcami 
a wojskiem angielskim.

Na lew o D e Valera, „ v 
»zef legalnego rządu do- t  ^  \ 

minium irlandzkiego.
S p o r t G eneral — Londyn.

N a p r a w o :  J e d e n  z bu ­
d y n k ó w  -w s ą s ie d z tw ie  
e le k t r o w n i  lon d yń sk ie j ,  
w  k t ó r e j  po b liżu  w y ­

buchła  bom ba.
S p o r t  A G r n r r a l  — L o n d y n .

T j &  jakby św iat me 'm iał jeszcze dosyć powo­
dzi ni©Pok°jów i obaw, zupełnie miespo-
Q 16Wanie niem al dzień po dniu depesze przy- 
. oszą wiadomości o tajem niczych wybuchach 
_  zamachach na tery to rium  angielskiem  oraz 
_ Północnej części Irland ji. Poiicja angielska 
ęF^pojo niezm ordowanie nad wykryciem  spraw ­
ni ’ , tórzy niewątpliw ie nie działa ją  indywidual- 
rac"  ' 1 18  W s ta w ię  jak ie jś  zbiorowej konspi- 
8e-11- Domysły idą w tym  kierunku, że źródła 

2 sz.-fstkaego należy szukać w nielegalnej organi- 
(Irfl irlandzkiej, znanej pod inicjałam i I. R. A. 
' *andzka Rewolucyjna Arm ja). Istn ien ie i obeo- 

JO-i działalność dowodzi, że część społeczeństwa 
^andzkdego, nie zadaw alając się uzyskaniem zu- 

Pefnej prawie niezależności od Anglj.i, przy któ- 
,  Ł  Pozostała tylko protestancka k ra ina  Ul steru.

“ ©lfastem jako stolicą, dąży bezwzględnie, na- 
^ 6t przy zastosowaniu teroru, do osiągnięcia cał- 

Witej suwerenności i zjednoczenia. Nie są to 
dziejach Ir lan d ji nowe rzeczy. P om ijając ua- 

węl krwawe walki, jak ie  pomiędzy Irilandją a Au 
"*ją toczyły sie w dawniejszych czasach, wskazać 
ls aBa-n a  długoletnią działalność terorystow  ir- 
8?P.dzkich w latach osiemdziesiątych ubiegłego 

uieeią, tak  zwanych S innfein‘erów (Simifein 
. . J ^ y k u  gallickim  znaczy „My sarni"). Następnie 
n°aezas wielkiej wojny, w roku 1916. podobno 

Poduszczema niemieckich agitatorów  wybuchło 
Za j  .andji groźne dla A nglji powstanie, a nawet 
« dnt naszych, gdy angielska para  królew ska ofi- 

ln a le udała sie do U lsteru, nieprzejednani lr- 
^Paczyicy nietylko uroczystości te zbojkotowali, 

głe i gwałtownenii zaburzeniam i je  zakłócili. Nie­
nowego, tylko... Ir lan d ja  przypom ina sie—

WIELKOŚĆ I KONTROLA SPOŁECZNA ...

Ćwierć miliona codziennych w p ła t 
i wypłat świadczy o wielkiej sprawności tech­
nicznej PKO. 

M iliard wkładów złożonych przez trzy 
i pół miliona obywateli znajduje się pod stałą 
kontrolą społeczną.

PKO-PEWNOŚĆ-ZAUFANIE

Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą PKO



iandarem

W Boże Narodzenie wojska uarodowe 
w H iszpauji rozpoczęły ofensywę na fron­
cie katalońskiin, k tó ra rozw ijając się p lano­
wo, przyniosła gen. Franco poważny zysk 
terenowy i posunięcie się w głąb linij nie­
przyjacielskich na kilkadziesiąt kilom etrów 
naprzód.

W śród m iast zdobytych znalazła się Tor- 
tosa i ważny port T arragona, gdzie koncen­
tru je  się hiszpański handel winem.

Do odniesienia tego sukcesu przyczynili 
się poważnie ochotnicy włoscy, którzy, w al­
cząc ram ię w ram ię z M arokańczykami, wy­
kazali ducha ofensywnego. Tak więc zanosi 
się powoli na zupełną likw idację frontu  ka- 
talońskiego, a w związku z tem, na upadek 
uiezawisłej K atalonji, k tórej H iszpauja na- 
rodo_wa_ nie uznaje. Oczywiście wojska ka- 
talońskie i ich sprzymierzeńcy (Sowiety 
i F rancja) będą robić wszystko, aby w swym 
ręku utrzym ać resztki K atalon ji i dwie li- 
nje_kolejowe, łączące Barcelonę z F rancją.

Największe zaniepokojenie budzą w ypad­
ki hiszpańskie we F rancji. Spraw y te były 
przedmiotem burzliwych obrad w parlam en­
cie, gdzie jednak zwyciężyła zasada niein­
terwencji, pomimo energicznych protestów  
Bluma i sk ra jne j lewicy.

Oen. Yague, zdobywca Tortosy.
K eyatone, Berlin*

Wojsk naw
do we iv mar
szu na Barce

P h o t o  N Y T ,  P a r y ż

}.af .1

( f m r ą ż i i  w o j s k  m a r o k a ń s k i c h  z
P h o t o  N Y T  P i J u i .

Ochotnicy wtoacy mijają opustoszałe ulice zdobytego miasteczka.
P h o to  N Y T  —  P a r  f i .

Zniszczony most pod Tortosą.
Photo NYT -  Pogi.
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W A L K I  

P T A K Ó W ^ f
1 ? r ?e*e Ziemi O gnistej i sąsiadujące z nią ma-
® skaliste wysepki, przeważnie bezludne, ro ją  się 

0(* wszelakiego ptactw a morskiego, a przede­
wszystkiem od korm oranów, mew i pingwinów. 

K orm orany i mewy znajdu ją się w stanie wiecz- 
eJ wojny z sobą. Gdy bowiem charakterystycz- 

rt J ^ f f lłd a ją c e  jak  m in ja tu ry  wulkanów, gniaz- 
*1 korm oranów  zapełnią się ja jam i, s ta ją  się one

*r Jl- *r*

■ £

—
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C h m u r y  kormoranów  
w y la tu ją  nad m o rze  
w poszukiwaniu żeru.
F rancis C. F uerei — P a r g i.

U lu b io n y m  przysm a­
kiem mew są jaja i pi­

sklęta kormoranów.
S P id t-W o rld  PhotoM, L o n d yn .

Przedmiotem napadów ze strony mew, czyhają 
f-ych tylko na moment, gdy korm orany odlecą 
Pad morze w poszukiwaniu ryb. Wówczas tysią- 
w  mew rzuica się na gniazda i poryw a ja ja . Za 
Powrotem korm oranów  rozpoczyna się pomiędzy 
obiema arm jam i ptasiem i walka na śmierc i ży­
cie. K orm orany bowiem to ptaki silne, umiejące 
Pływ ać swego dzioba, jako  broni uśm iercającej.

Czasem pomiędzy te niezliczone grom ady p ta ­
ków w kraeza człowiek i wybiera guiazda na swój 
Płytek. W tedy pomiędzy ptakam i następuje chwi­
lowe zawieszenie broni...

Ale nazaju trz  znowu wybucha wojna. W ieczna 
bowiem walka o byt pcha ptaki do lupieskich 
Wypraw.

Miasto ptasie na wy­
spie M a rta  (Ziemia 

Ognista).
Francie  C .  F ucrci ,  P a r g i,

Gniazda z  jajam i kormoranów.
Froncie C. Fmerst — P a rg i

Proszę powierzyć mi odtąd pielę • 
gnowanie swej c e ry . Wystarczy 
polem regularnienacierać twarz 
i ręce kremem N I V E A .  Jedynie 
N I V E A  zawiera Euceryt, środek 
wzmacniający skórę. Z apraw io­
na N I V E Ą  skóra jest odporniej-' 
sza i pozostaje mimo słoty i mro - 
zu zdrowa , delikatna i młodzień - 
czo świeża . Toteż najlepiej z a o ­
patrzyć się natychmiast w pudełko 
kremu N IV  E A , bo . . .

lepiej zapobiec niż leczyć !
Krem N I V E A  znajduje się w handlu tyl­
ko w znanych oryginalnych opakowaniach. 
Dobre i znane preparaty sq chętnie naśla­
dowane — przestrzegamy zatem przed na­
bywaniem kremu, sprzedawanego na wagę 
pod nazwę NI V E A .

C o n a  od z ł. 0 , 4 0  do 2 ,6 0
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D ia ż iz f

Pani również 
może mieć długie, 
przyciemnione i 
ładnie zagięte rzęsy

PO 3  DNIACH

Bakker Shut i P. ■!. Nortier (Ho la n d  ja ) na 
Fordzie w czasie przejazdu przez Warszawę.

Ag, Fot. ...światowid” .

Na prawo: Wozi/ rajdowe na terenie górskim  
w pobliżu Castelanne we Francji. P hoto  x y t .

Celem  up iększe­
n ia  rzęs, należy  
szczotkow ać je  
co ra n a , s to su jąc  
tusz R ic il‘s. J e s t  to jed y n y  tusz sp re p a ­
ro w an y  n a  o le jku  „P a lm a C h r is t i” . O le­
jek  ten  je s t  w yciąg iem  z n a s ie n ia  ry c y ­
nowego i dz ia ła  pobudzająco  na  porost 
rzęs, ja k  na  roślinę . Po trzech  d n iach  
rzęsy są eo n a jm n ie j o trzy  m ilim e try  
dłuższe. Tusz R ic iP s zab a rw ia  rzęsy , n a ­
d a ją c  im  ciem ny i jed w ab is ty  połysk , za ­
g in a  je  z lekka i ch ro n i. S tosow anie tuszu 
R ic iP s zapob iega  w iędnięciu , zw ęg lan iu  
i łam an iu  się rzęs, a oczy, n a tu ra ln ie  po­
w iększone. p o c iąg a ją  i c z a ru ją . —  Tusz 
R iciP s byw a w dziew ięciu  żyw ych odcie­
n iach  i je s t  do n a b y c ia  w p ierw szorzęd ­
ny ch  d rfegerjach  i p e rfu m eriach . — Gen. 
R epr. na Polskę i W. M. G dańsk: L. K ry - 
siu k , W arszaw a. Leszno 15. Tel.. 11-50-28.

Z J A Z D
GWIAŹDZISTY

DO
MONTE CARLO

Zawodnicy polscy Prona­
szko i Bellen w otoczeniu 
dziennikarzy na punkcie 
kontrolnym w Warszawie

A g. Fot. „ św ia to w id ” .

r r t  egoroczny Z .i a z il 
I G w i a ź d z i s t y do 

-A Monte Carlo ukończy­
ło stu kierowców. Jeden 

zawodników zagranicz­
nych zabit się po drodze. 
W klasyfikacji ogólnej 
zwyciężyła załoga fran ­
cuska Trevoux — Lesur- 
gue. Polacy zajęli 17. 28. 
31 i 69 miejsce.



M ir a c u lu m

" ZAPOBIM* ZAOCNUNia

■l.K.M. Wiktor 
Emanuel III., 
król Italji i ce­
sarz E t jo p j i  
z Malżonką kró- 
lową Heleną.

K eg  słone  — Berlin

rara no wożeń- 
ców, księżnicz­
ka Marja Sa­
baudzka i ksią­
żę Ludwik dc 
Bourbon - Par- 
wa p o d c z a s  
Mszy św. w ka­
plicy kwirynal- 

skiej.
In stiłn ło  N asiona! *• 

Luce — Roma

LUSTRA
Puder EGZOTYCZNY

Z upadkiem  wielu m ouarchij wesela na kró­
lewskim dworze stały  się rzadkością. Zwła­
szcza o ile chodzi o katolickie rodziny k ró­

lewskie. Runął tron  Habsburgów, w H iszpan ji 
jeszcze pnzed w ojną domową obalono m onarchi- 
ezny ustrój, zdetronizowana została baw arska ro ­
dzina Witielisbachów — w ogólnym rezultacie 
z czołowych katolickich państw  pozostały tylko 
Ita lja  i Belgja. Pozostały jednak również, cbo- 
eiaż pozbawione obecnie tronu, dawne rodziny ka-

ści na królewskim dworze. P rzyjazne stosunki; 
od czasów układu laterańskiego łączące Królestw o 
Itallji ze S tolicą Apostolską, spraw iły, że uroczy­
stości te odbyły się przy najżyczliwszym współ­
udziale Kościoła, a spotęgowane w obecnej chw ili 
m iędzynarodowe znaczenie I ta lji dodało im jesz­
cze większego splendoru. Obecność przedstaw i­
cieli zagranicznych rodów królewskich nadała ca­
łemu świętu ch a rak te r niezwykłej w dzisiejszych 
czasach m anifestacji m0 11 arcbieżnej.

G R Y P A
PRZEZIĘBIENIE

D o b ra  ra d a  w  c z a s i e  
e p id e m ii grypy : strzeż­
cie się przed zakażeniem  
i choroba. Zapobiegać jest 
ła tw ie j niż leczyć. P rz y  
pierw szych objawach gry­
py, p rz e z ię b ie n ia  stosu­
je  s ię  labletkiTogal.Togal 
pow oduje spadek gorącz­
ki i p rzy n o si-u lg ę . K ilka 
tabletek Togalu, zażytych  
w  p o rę  m oże z a p o b ie c  
rozw inięciu  s ię  choroby. 
Do n a b y c ia  w  aptekach .

, C n v f l a k o n A " .
ksł.2. 3.30.61 IZ

SCMERK

7



m & m

O D  G I B R A L T A R U  D O  S U E Z U
W kalejdoskopowo zm ieniającej się politycznej sy tuacji mię­

dzynarodowej jesteśm y w obecnej chwili św iadkam i nagiej 
zmiany kierunku zainteresow ania. Do niedaw na ogniskiem  

niepokojących wszystkich aktualnych zagadnień politycznych by­
ła Europa środkowa i wschodnia. I oto w chwili, kiedy jej p ro ­
blemy wcale jeszcze nie zostały załatwione, punk t ciężkości prze­
nosi się znowu nagle nad Morze Śródziemne. Rozpoczęte pod Gi­
braltarem , o tuczone na kilka miesięcy ćwiczenia francuskiej flo­
ty  wojennej ne są zwykłemi m anewram i dorocznemi, lecz doko­
nyw aną wob s całego św iata politycznego m anifestacją spotęgo­
wanego do nj0bywałego oddaw na natężenia problem u Morza Ś ród­
ziemnego. Właściwie nie powinno to być żadną niespodzianką. J e ­
żeli jaki teręu. to przecież właśnie Morze Śródziemne geopolitycz­
nie jes t niejako predystynow ane do odgryw ania czołowej roli 
w rozmaitych fazach wielkiego d ram atu  historycznego. Wszak 
brzegi tych wod należą do rozm aitych państw  na trzech konty­
nentach, wic;' z natu ry  rzeczy krzyżują sią tu ta j sprzeczne z sobą 
in teresy  pok, yczne. T aką w ybitną rolą odgryw ało Morze Śród­
ziemne niegdyś, za czasów' starożytnych. Nie będąc bynajm niej 
kolebką nowożytnej cyw ilizacji, widziało u swoich wybrzeży na­
rodziny, rozwoj i upadek cywilizacji greckiej, a potem rzymskiej. 
Było niejednokrotnie, że przypomnim y choćby tylko wieloletnie 
zm agania sic Rzymu z K artag iną , terenem zaciętych walk. I w wie­
kach średnich nie uspokoiło sią zupełnie: to naprzykład im perja- 
ustyczne zapCdy wyznawców Półksiężyca, sięgające aż po zachod­
nie wybrzeże Morza Śródziemnego, aż po Hiszpanje. Ale potem 
wszystko sie jakoś uspokoiło. Zajecie Algieru przez F ran c je  do­

konało sie przed stu zgórą laty  ostatecznie zupełnie spokojnie. 
Wszak nawet w powojennych czasach d ługotrw ała wojna, jak ą  
F rancja i H iszpanja toczyły z rozgłośnym swego czasu szefem m a­
rokańskich szczepów Abd el Krimem, gorączki wojennej w między­
narodowym  świecie nie spowodowała. Raz tylko, na krótko przed 
wojną światową, groziło z tej strony wywołanie wielkiego euro­
pejskiego konfliktu. Było to w roku 1911, kiedy zirytow any a fry ­
kańskim i sukcesami F rancji W ilhelm II, wysłał okręt wojenny 
„Pantere“ do Agadiru. Nad E uropą zawisła w tedy groźba nowej 
w ojny niem ieeko-francuskiej. Ale jedna i druga strona cofnęły 
sie przed tą ostatecznością, przyszło do konferencji pokojowej 
w Algeciras i znowu zapanowała cisza nad Morzem Sródziemnem. 
U wjazdu czuwały nad spokojem skały i arm aty  angielskie — 

* na przeciwległym końcu prosperow ały interesy akcjonariuszy k a­
nału Suezkiego. I tak było nawet podczas wojny włosko-abisyń- 
skiej. Tak było aż do chwili obecnej. F ak t usadowienia sie nad 
temi wybrzeżami rozm aitych narodów sprzy ja ł niegdyś rozwojo­
wi cywilizacji. Dzisiaj fak t ten budzi niepokój, k tóry  ju tro  może 
sde stać niebezpiecznym. S traż nad zatnorskiem im perjum  francu- 
skiem, straż  nad niezmiennymi interesam i W ielkiej B ry tan ji jako 
m ocarstw a światowego, napotyka tu ta j na prężność kierowanego 
przez M ussoliniego narodu italskiego, w zorującą sie na tradycjach 
sta re j Romy. H iszpański d ram at wojenny, zbliżający sie do ku l­
m inacyjnego punktu, to niie oliwa, w ylana na wzburzone fale Mo­
rza Śródziemnego, a le  miny podwodne, k tóre wybuchem własnym  
mogą wzburzyć ca ły  świat.

w, SłW;

i i i

Powyżej: U wrót Gibraltaru. 
Na prawo: Typ młodego Włocha z  afrykańskiej po­

siadłości Itałji. W. i;’

Port La  V ale t ta  na w y s p ie  Malcie, b ę d ą ­
c e j  w  p o s ia da n iu  ang ie lsk iem .
W id o k  p o r tu  w  m ieście  Ib iza  na w y s p ie  te j  
s a m e j  nazzuy, tw o r z ą c e j  w ra z  z in nem i P i ­

zami i B a learam i p o s ia d ło śc i  h i s zp a ń sk ie  na 
"Z U S ró d z ie m n e m .  M u n d i  — A m s l r r d u n u

M a lo w n ic zy  w id o k  s ta r o r z y m s k ic h  ruin na 
w y b r z e ż u  S y c y l i j s k ie m .

K a n a ł  S u esk i .



peoazMÓ* T>mo w Mi®ł«iiicaNvcH TOMIKACH.

J.I S.STEMPNIEWICZ-POZNAN

Tw**! nnlll

i ^ g i d o  poni poświęca k ilka  minut 
dziennie pie lęgnacji ciało, gdyż tylko systema­
tyczne pielęgnowanie urody czyni jq p iękną 
i czaru jącą. Podczas rannej gim nastyki, naciera 
c iało  kremem U niwersalnym  ISTE , który daje

g d y  zdjęć fotograficznych dokonuje s ię  na  w ypró­
b ow an ych  i n iezaw od n ych  płytach i b łon ach  »ERO«

mm N i i 1 k i  ż u t e  , v*-cą ̂ 'V i Ł 1 _  JB(9l ^
Im - ¥%':

OFENSYW A BEZROBOTNYCH. Od dwóch tygodni bezrobotni lon­
dyńscy niemal co dnia urządzają demonstracje. Na zdjęciu bezrobotni, 
którzy położyli się pokotem na Oxford Street, tam ując w ten sposób
r,,.rh  Scherl, Berlin

PRZYJAZD MIN. V. RIBBENTROPA DO WARSZAWY. W piątą 
rocznicę podpisania pamiętnego paktu o nieagresję pomiędzy Polską 
ą Rzeszą Niemiecką przybył do Warszawy celem odbycia ważnych roz­
mów z p. min. Bćckiem minister spraw zagranicznych Rzeszy Niemiec­
kiej p. V. Ribbentrop, K tyston t —  Berlin

D Y M I S J A  D ra  
S C H A C H T A .  — 
„Cza rod z i e j  f i ­
n a n s o w y 11 Nie­
miec d r  S c h a c h t  
(na zdjęc iu)  u- 
s t ą p i ł  ze s t a n o ­
w is k a  p rezesa  
B a n k u  Rzeszy.  
N as t ęp c ą  j egu  
zo s t a ł  d r  F un k .

A t la n t i c - P h o to ,
Be r l in

| P R Z Y J A Ź Ń  W Ł O S  K O - J U G O S Ł O W I A Ń S K A .  W  J u g o s ł a w j i  baw i ł  
iĄ na p o lo w a n i u  d y p l o m a t y c z n e m  włosk i  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
1 hr .  Ciano,  k t ó r e g o  w id z i m y  na zdjęciu  w t o w a r z y s t w i e  d r a  S to ja d i n o -  
1 wicza na  dw o rc u  w Mo na s te rze .  Scherl,  Be r l in

Z MARTWEGO DOMU. Przy bardzo sła- 
bem zainteresowaniu odbyło się ostatnio 
posiedzenie Ligi Narodów w Genewie. An- 
q |ję reprezentował Lord Halifax, który 
spotkał się w Genewie z min. Bonnetem.

* Wide-World Photos, Londyn

tyczne 
i czarującą.
c iało  kremem Uniwersalnym  
m iękkość i e lastyczność, m yjąc się  zaś, używa 
mydła IS T E ,  a twarz lekko naciera kremem 
H AM AM ELIS  ISTE . Krem  Homomeiis ochrania 
cerę  a stosowany regularn ie , czyni skórę elo* 
• tyczną  i stanowi doskonały podkład pod puder 
H A M A M ELIS  IS T E .  Pośród licznych, zachwy. 
ca jących odcieni tego deiikotnego jak pyłek 
kwiatów pudru, znajduje każdo z  pań ton harm o­
nizujący z  kolorem jej oczu i cery , na każdą 
porę dnia i do -każdej toalety. N ie  należy zapo­
m inać, że i rączka kobiety św iadczy o  jej wy- 
tw orności; każda w ięc z paó używo do paznokci 
jeden z sześciu kolorów em a lii I S T Y X .  W orgi 
cieniu je z lekko pom adką I S T E ,  i ow iana zapo- 
chem subtelnej perfumy lub wody kwiatowej T IK I 
kończy zabiegi toaletowe. Zdradzając tajem nicę 
wytwornych i pięknych poń dodamy, że  ś ro d k i 
p e rfu m e ry jn o -k o s m e ty c z n e  pochodzązfirm y



Fragment sali Rady Miejskiej w Warszawie w czasie 
akademji w 76-tą rocznicę Powstania Styczniowego. 
Na sali obecni Ludzie legendy — ostatni weterani 
Z 1863 roku. W n iy ttk ic  zd jęc ia  A g. Foi. „Ś w ia to w id "

Wódz Naczelny, Marszalek Śm igły-Rydz przyjm uje 
defiladę hufców powstańczych i harcerskich.

W 20-lecie Powstania Wielkopol­
skiego odbyło się w Warszawie na­
bożeństwo w kościele garniz. Na 
zdjęciu m. in. widoczni pp. w-prez. 
Ołpiński, gen. Malinowski, wicemin. 
Morawski, gen. Kruk-Paszkowski.

Hołd warszawskiego Związku Pow­
stańców Wielkopolskich przed do­
mem przy ul. Gulińskiego 12, z któ­
rego Wielkopolanie z armji niemiec­
kiej rozpoczęli rozbrajanie Niemców  
w dniu 11-go listopada 1918 m ku

Po nabożeństwie nastąpiło  zło­
żenie wieńca nia Grobie Niezna­
nego Żołnierza, poczem oddziały 
Powstańców Wietlkftpolskieh po­
maszerowały przed siedzibo N a­
czelnego Wodza. Po  przemowie, 
niu p. wojewody Bociańskiego za­
brał głos Naczelny Wódz, sławiąc 
zbrojne czyny Powstańców, jako 
łączników pomiędzy oprom ienio­
ną legendą epoką powstańczą 
i rea ln ą  a tak  dostojną w swym 
realizm ie epoką Polski suweren­
nej.

W tych dniach W arszawa ob­
chodziła 76-tą rocznice P ow sta­
nia Styczniowego. Urządzono a- 
kadem je dla młodzieży w sali 
Rady m iejskiej, w której wzięli 
udział żyjący jeszcze w W arsza­
wie ostatn i Pow stańcy z 1863 r., 
ustrojono kwiatam i groby Po­
wstańców na Powązkach i złożo­
no hołd cieniom T raugu tta  na 
stokach Cytadeli. W ubiegłą zaś 
niedziele W arszawa uczciła rocz­
nicą czynu grudniowego pow stań­
ców wielkopolskich, oraz ich 
udział w rozbrajan iu  okupantów 
w listopadzie 1918 r.

Na lewo: Młodzież szkolna, przy­
bierająca kwiatami groby Powstań­
ców na cmentarzu warszawskim

1 1



POBOŻNY TYBETAŃCZYK. Tybetańczycy mo­
dlą się, kręcąc zawzięcie młynkiem. Taki m odlite­
wny młynek widzimy na zdjęciu w rękach stu le t­
niego starea.

Poniżej: „MODA" A LA MARLENA. W Jap o ­
nii wśród kobiet nawet niższych stanów jest zwy­
czaj chodzenia również i w spodniach, poza uży­
waniem bardziej oficjalnego stro ju  — kimona.

A tlan tic -P h o to , B erlin .

Z KRAINY ZŁOTA I BRYLANTÓW. Droga, 
iv okolicy m iasta Ladysm ith, w prowincji kap- 
sztadzkiej (A fryka południowa). Po obu stronach 
i rogi widać gaje fig  indyjskich, głównego poży­
wienia m ałp i murzynów.

Na praw o: PRZY JACIEL ZWIERZĄT. Nie­
dźwiadek K oala, wąż boa i chłopak John  stano­
wią dobrze zgraną tró jkę na ferm ie w Queens- 
landzie (A ustra lja). F ra n c is  C. F u e ra t —  P ary ż .

co ciekawe

ORLATKA. Te nieporadne 
pisklęta, to orły w trzy dni 
po wylęgnięciu. Hodował je  
słynny ornitolog am erykański, 
Francis H. H orrick.

K eystone  View Co.. P aryż .



S ty lo w a  s u k n ia  z różowej  gazy,  
p r z y b r a n a  we lonem,  up ię ty m  we 
w łosach  i s p a d a j ą c y m  mię kk o  na 

r am io na .

mm.

— Ach, to ty, Pepito, skąd dzwonisz o tak spó­
źnionej porze?

— N aturalnie, że z Ziem iańskiej, gdzie miałam  
spotkać sie z Belą, aby omówić nasze balowe tua- 
lety.

— A czy wiesz, że karnaw ał potrw a jeszcze nie­
cały miesiąc?

— Oczywiście. Zbadałam  już możliwości kalen­
darzowe. Ale jeszcze kilka wieczorów mam „mu­
rowanych".

— To i tuale ty  są już zapewne odpowiednio 
„murowane".

— Jeszcze nie całkiem, ale mam obmyślonych 
kilka kreaeyj, k tóre naw et a tw ój rafinow any 
gust zadowolą.

— Czy być może?
— Proszą cię, posłuchaj; mam przepiękny b ro­

kat seledynowy, przetykany srebrnem i nitkam i. 
Model k ro ju  bardzo spokojny, lin ja  sy lw etki wy­
sm ukła, k ilka tylko zmarszczek u jm uje dyskret­
nie biust. Dekolt z przodu niewielki, a le  plecy 
wycięte w szpic aż do pasa. Suknia od kolan 
w dół silnie jest poszerzona krojem  kloszowym 
i m a niewielki tren. Dla uzupełnienia tego tele­
fonicznego skrótu  dodam jeszcze, że suknia jest 
natu raln ie  bez rękawów, a w pasie przy wąskim 
paseczku będę m iała pąk fjołków parm eńskich.

— Ja k ie  będzie do niej sorti?
— Także bardzo piękne, z velour chiffon, w cie­

mno-zielonym kolorze. K rój bardzo prosty, w for­
mie półdługdego żakiecika z rękawam i, poszerzo­
nymi u dołu. Wokoło szyi ru lonik  z marszczonego 
m ateriału , zakręcony z przodu w dwie ślimacz­
nice. Spód żakiecika w tym  samym kolorze co 
suknia.

.

— Czy i  fryzura już obmyślona?
— No, ^naturalnie. Będzie to najnowszy model 

„dauphin", loczki nad czołem i gładko ku tyłowi 
zaczesane włosy, ujęte tylko brylantow ą k lam er­
ką. Wiesz, w podobny nieco sposób czesano mnie 
wówczas, kiedy nosiłam  krótkie sukienki.

— Ciekaw a jestem  jeszcze na  twe pantofelki 
balowe. Czy będą to modne sandałki?

— Tak jest. S rebrna skórka i mnóstwo drogich 
kamieni... w im itacji.

— Możesz zato wziąć prawdziwą biżuterję po 
swojej prababce.

— Doskonale, że mi to przypom niałaś, przecież 
to ostatn ia  moda. Dobranoc! Zai,



W młodym wieku wychodzi zamąż 
za przyjaciela Bolesława W stydli­
wego, księcia kaliskiego i gnieźnień­
skiego, Bolesława.

Niezwykle doniosły miała, wpływ 
księżna kaliska na swego męża. Ła­
godziła jego wyniosły ch arak ter swą 
dobrocią, pokorą i cierpliwością, na­
kłaniając go do: litości i  m iłosier­
dzia nad jeńcam i, budząc w nim  po­
bożność i pokorę, tak, iż poczęto na­
zywać go Pobożnym.

Bolesław Pobożny wraz ze swym 
bratem  Przem ysław em  i m atką J a ­
dwigą, księżną W ielkopolski, zakła­
d ają  szpital i kościół św. J a n a  w 
Gnieźnie.

W M storji Kalisza rządy księcia 
Bolesława Pobożnego zapisały sie 
złotem! zgłoskami. Książe kaliski, 
widząc, iż położenie m iasta wśród 
bagien i  moczarów powoduje czeste 
euidemje, przenosi je  na wyspę oko­
loną P rosną, gdzie sie znajduje obe­
cnie. Położeniem tem, wzmocnione 
również zostało strategiczne znacze­
nie m iasta. W Nowym Kaliszu Bo­
lesław Pobożny staw ia zamek ksią­
żęcy, k tóry  mieścił sie na terenie 
obecnego gim nazjum  im. Asnyka. 
W roku 1*253 książę kaliski funduje 
piękny kościół św. M ikołaja, a w ro­
ku 1*257 bł. Jo lan ta  funduje drugą 
św iątynie — kościół św. S tanisław a 
i k lasztor dla 0 0 .  Franciszkanów , 
którzy zostają sprowadzeni do Ka-

Bolesław Pobożny św ietnie zago­
spodarował Kalisz, dając mu podwa­
liny do zdrowej, sam owystarczalnej 
gospodarki.

W Gnieźnie, za przyczyną swej żo­
ny, zakłada książę k lasztor dla 
Franciszkanek, w którym  później 
bl. Jo lan ta  po śmierci męża i  dłu­
giem, pełnem um artw ień życiu za- 
konnem, zakończyła swój św iątobli­
wy żywot.

Jeszcze za życia, siostry  zakonne 
nazywały księżnę kaliską błogosła­
wioną, a po śm ierci grób jej począł 
słynąć z cudów i doznawanych łask. 
W  ar. 1827 papież Leon X II  dekre­
tem swym nakazał zapisać Jo lan tę  
w poczet błogosławionych. Szczątki 
jej zostały przeniesione na ołtarz 
do kaplicy kościoła Franciszkanek 
w Gnieźnie, dokąd poczęły sie odby­
wać pielgrzymki wiernych, którzy 
za pośrednictwem bł. księżny ka li­
skiej doznawali wiele łask.

W Kaliszu, w obydwóch św iąty­
niach, które stanęły dzięki św iąto­
bliwej księżnej, znajdują sie je j wi­
zerunki. W kościele 0 0 .  Francisz­
kanów je s t ładna kapliczka z obra­
zem bł. Jo lan ty  w ołtarzu, a w ko­
ściele św. M ikołaja postać kaliskiej 
księżnej została uwieczniona w prze­
pięknej polichrom ii W łodzimierza 
Tetm ajera.

Ze wzglądu na liczne cuda i łaski

. ińl SW- Mik«,a ia _ ^ iUtCU53

S 1 połeczeństwo kaliskie ma zam iar rozpocząć ak ­
cje eelem sprowadzenia z Gniezna prochów św ią­
tobliw ej księżny kalisk iej błog. Jo lan ty , żony Bo­
lesława Pobożnego.

Śmiało można powiedzieć, że Bolesław Pobożny 
stworzył podwaliny dzisiejszego Kalisza, stając 
sie za przyczyną swej żony, wielkim jego dobro­
dziejem. Nic wiec dziwnego, że od dłuższego już 
czasu żyła w Kaliszu myśl sprowadzenia prochów 
bl. Jo lan ty  i umieszczenia, ich w kościele O. O. 
Franciszkanów, k tó ry  powstał dzięki je j fundacji.

Myśl ta obecnie do jrzała do czynu. W najb liż­
szym czasie zostanie utworzony Komitet, k tóry  
poczyni s ta ran ia  cejem zrealizowania życzeń m iej­
scowego społeczeństwa.

P i ę k n a  p o l i c h r o m j a  Wł.  T e t m a j e r a  w ka p l i cy  ko- O gó l ny  w id o k  Ka l i sza ,  k tó r y  do dziś d n ia  z n a j d u j e  
śc io ła  św. M ik o ł a ja ,  i l u s t r u j ą c a  ważn ie j sze  m o m e m y  s ję na  w y sp ie  oko lone j  P r o s n ą ,  gdzie p rzen iós ł  go 

z życ ia  bł. J o l a n t y .  Bo les ł aw P o b o żn y  w XI I I  wieku .

Świątobliwy żywot bł. Jo lan ty  związany jest
właściwie z trzem a m iastam i w Poilsce: K rako­
wem, Kaliszem i  Gnieznem.

Księżna kaliska, urodzona, około r. 1235, była 
córką k ró la  węgierskiego Beli IV. W 5-tym roku 
życia rodzice w ysłali j ą  do Krakowa, gdzie m ie­
szkała je j starsza siostra Kunegunda, żona Bo­
lesławia W stydliwego. T utaj kształci sie m łodziut­
ka Jo lan ta , s ta jąe  sie wzorem wszelkich cnót dla 
swych rówieśniczek.

lisza za jej sprawą. Obydwie te p ra­
stare  św iątynie zachowały siie do 
dnia dzisiejszego, choć przechodziły 
różne koleje losu.

K om itet kaliski ma również poczy^ 
nić sta ran ia  w Stolicy Apostolskiej 
o zapisanie bł. Jo lan ty  w poczet 
świętych.

Kościół OO. Franciszka- 
ków ufundowany w r. 

1257 przez bł. Jolantę.

MOTOPIRYNA

M

V IT A H O R M  — ło olejek witaminowo - hor­
monowy do w c ie ra n ia  w skórę twarzy i szyi, 
zawierajqcy w itam inę  A i hormon płciowy 
żeński oestron. S k u t e c z n o ś ć  d z ia łan ia  
Vitahormu zapewnia specjalne opakowanie 
w postaci am pułek szklanych  hermetycznie 
zatapianych. V i t a h o r m  A n t i b a  usu w a  
rad ykaln ie  zm arszczk i  i działa odmładza- 
jqco niezależnie od rodzaju skóry. Vitahorm 
jest do nabycia w sklepach L. S p ie ss  i Syn, 
w p erfum eriach  i sk ład ach  aptecznych.
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BARBARA
STANWYCK
1**1 Jed n ą  * n a j- 
b a r d z i e j  u r n .  
c z y c h  k o b i e t ,  
a  z a ra z e m  Jed n ą  
z n a jś w ie tn ie j ­
s z y c h  a r ty s te k  
e k ra n u  a m e ry ­

k ań sk ieg o .



NIEBIESKI LIS

Taki ty tu ł nosi najnowszy film świetnej ak to r­
ki i śpiewaczki, Z arah Leander. P artnerem  jej 
jes t jeden z najlepszych aktorów  europejskich — 
W illy Birgel. Po lewej i po praw ej stronie poda­
jem y dwie sceny tego obrazu.

..w a r s z . k i n e m a t o g r a f i c z n a  s . a .- .

Scena zabójstwa z aktu drugiego opery Marka Franco pt. Pani X “. osnutej na tle dramatu Bissona pod takim samgrn tgtułem.
O sta tn ia  p re m je rą  T ea tru  W ielkiego' — O pery w arszaw sk ie j s ta ła  sie n ie lad a  se n sac ja  

a r ty s ty c z n ą . ,
N iem a innego o k reślen ia , k tó reb y  tak  dobrze p o d k re ś liło  fa k t  znam ienny , iż o to w s ta re j  

operze A id , T ra w ia t i Faustów  s ta ło  sie coś — zupełn ie  innego.
W szystko nowe. L ib re tto  n ap isan e  n iem al dziś, d la  nas, przez w spółczesnego a u to ra . N aw et 

nie je s t  to tra d y c y jn e  Libretto. P opnostu  dobra , s e n sa c y jn a  sz tu k a , g ra n a  ma scenach  pol­
sk ich . S z tu k a  z tzw. .p ro b lem em “ , a  w iec w y w ołu jąca  d y sk u sje , in te re su ją c a  żywo widza. 
Do sz tuk i te j w spółczesny kom pozytor skom ponow ał m uzykę — now ą, k> założeniach  w spół­
czesnych, n iem n ie j z rozum iałą , ciekaw ą.

T ak p o w sta ła  o p e ra  M arka  F ra n c o  do d ra m a tu  B isso n a  p. t. „ P a n i X “ . O to a k c ja  roz­
g ry w a  sie w spółcześnie, w dom u „nowk>cześnie“  u rządzonym . Po scenie  chodzą ak to rzy  
u b ran i, ja k  m y. M ów ią — taksam o , ja k  m y. Bez operow ego patosu , bez u k ład an ia  słów* 
w ry m y  (tak  zaw*sze trag iczn ie  k iep sk ie  w lib re tta c h  operow ych) — lecz jeżykiem  
codziennym .

1 p rzeży w ają  d ra m a t — jak że  zn an y  nam  z pow ieści i k ron ik  k ry m in a ln y c h  p rasy  co­
dziennej.

N ieszczęśliw e m ałżeństw o pew nego sędziego, '/o n a  zd rad z iła  m ałżonka. N aw raca  sie jed n ak , 
o k azu je  szczerą sk ru ch ę  i na k b lanach  b łag a  m ęża o p rzebaczenie. Mąż nie p rzebacza  i sk a ­
zu je  żone na  opuszczenie n a  zawrsze dom u rodzinnego. M aleńkiem u synkow i ośw iadcza, iż 
m a tk a  jego  zm arła .

A kt d ru g i dz ie je  sie  w e leganck im  nocnym  d an c in g u , w dw*adzieśeia la t  późn iej. Żona 
sędziego je s t tu  obecnie bufetow ą. P rzypadek  sprow adza do tego sam ego lokalu  je j 
m ęża, k tó rem u tow arzyszy  św ieżo „upieczony** m łody adw okat, je j  syn ... N ie p o znają  sie 

ozy w iście.

K lik a 'sz a n ta ż y  stów  w pada na tro p  tego d ra m a tu  se rc  i p o sta n aw ia  na tein dobrze zarob ić . | 
C hce szan tażow ać sędziego tein , iż żona  jego  p ra c u je  'obecnie w nocnym  k ab a rec ie  i za m il- i 
ozenie żądać okupu.

K o ch a ją c a  m a tk a  nie dopuszcza do tego, by czyste  im ię je j  syna  m iało  sie zb ru k ać  ja k ą ś  
h is to r ją  z bu fe tow ą nocnego baru ... Z ab ija  h e rsz ta  bandy.

A kt trzec i sa la  pktsiedzeń sądu . O skarżonej b ro n i m łody adw okat, nie w iedząc, iż b ro n i j
w łasnej m atk i...

Ja k że  tru d n e  m usia ło  być w ybrn iec ie  z z a ło ż e n ia : nag ięc ie  s ta re j  fo rm y o p ery ! 
do tem a tu , k tó ry  z b a ru  nocnego prow adzi do sa li ńozpraw  sądow ych, i do p łom iennych  j 
m ów  p ro k u ra to ra , obrony , og łoszen ia  w erd y k tu  i b a d a n ia  św iadków .

N ależało  odrzucić  ch ó r i jego  tra d y c y jn e  c o n ee rta ta , bo w przeciw nym  wry p ad k u , chcąc 
iść konsekw en tn ie , należałoby  skom ponow ać ch ó ra ln ą  p a r t ie  dla d w u n as tu  sędziów p rz y ­
sięg ły ch , a  z mów* p ro k u ra to ra , obrońcy  i o sta tn ieg o  słow a o skarżone j złożyć rom antyczny  
te rce t. K om pozytor wrk ład a  często w akc je  p a rla n d a  i sceny, m ów ione prozą, w prow adza 
p iekne p a r t je  w yłączn ie  m uzyczne, w p ła ta ją c  je  zw łaszcza w te  m om enty  ak c ji, gdy  g r a ją  
nie słow a, lecz uczucia postac i d ra m a tu .

Za w ystaw ien ie  „ P a n i X “ tnależy sie u znan ie  obecnej d y re k c ji opery  w arszaw sk ie j, k tó ra  
w' osobie świietnegm m uzyka, d y r. D ołżyckiego, w łożyła wrra z  z zespołem  a rty sty czn y m  
w om aw ian ą  p rem jerę  o lb rzym i n ak ład  p ra c y  i rze te lnego  w ysiłku .

W ykonaw cam i „ P a n i X “ by li: Z o rja  F edyczkow ska (p a r t ja  ty tu ło w a), P ło ń sk i, Peteck i, 
•Łuczyński, S zczepański, M ironow icz, Znicz i in n i. B ardzo  sie podtobała p ięk n a  g r a  Fedycz- 
kow skie j, k tó ra  raz  jeszcze w ykaza ła , iż je s t n ie ty lk o  śpiewraczką. ale d oskona łą  trag iczk ą .

D y rygow ał z w łaściw ą sobie k u ltu rą  m uzyczną d y r. D ołżycki.
R. Burz.

SENSACYJNA PREMJERĄ W WARSZAWSKIEJ OPERZE-PANI X

B ardzo życiow y problem  p rzed staw ia  nam  reży se r H. H. 
Z ER LETT w najnow szym  film ie  TOBISU p. t. „D W IE  KO­
B IE T Y ". Tem atem  je s t  ry w a lizac ja  m atk i z có rk ą  o m iłość 
jednego  m ężczyzny. P roblem  su b te ln y , psycho log iczny  i t r u ­
dny  do ^ rea liz o w an ia . D zięki jed n ak  dośw iadczonej i n ieza ­
w odnej re ż y se rji H. H. ZER LETTA  został s tw orzony  film
0 u iebyw ałych  w arto śc iach  a r ty s ty c z n y c h . W obsadzie zoba­
czym y O LGĘ CZECHOW Ą, zawrsze św ie tn ą  w* każdej ro li. 
a  obok n ie j m łodą, śliczną  ak to rk ę  TO B ISU . k tó rą  podziw ia­
liśm y  ju ż  wr ro li Y vonny wr film ie  „W ędrow ny N aród“ — 
IR E N Ę  v. M EY EN D O R FF. P a r tn e re m  „D w óch Kobiet** jest 
u lub ien iec  publiczności PA U L K L IN G E R .

PAULA CORVEY a r ty s tk a  nie p ierw szej ju ż  m łodości, 
chcąc u trzy m ać  o s ią g n ię tą  sław ę i pow odzenie, uk ryw a przed 
św ia tem  sw ą d o ro słą  córkę- M inęło k ilk an aśc ie  lat od czasu, 
gdy po rozejściu  sie z mężem p rzes ta ła  in teresow ać sie lo 
sam i dziecka i w s tą p iła  na  scene- Życie je j w ypełn ia  sław a
1 m iłość do znanego  sportow ca, p ięknego W E R N E R A  BRUO- 
K A.

P ew nego razu  podczas nieobecności s ły n n e j a k to rk i, niespo 
dziew anie z jaw ia  sie u n ie j je j  có rk a  EW A , k tó ra  uciek ła  od 
o jca, p rag n ąc  śladam i m atk i pośw iecić  sie k a r jc rz e  a r ty s tk i. 
W m ieszkan iu  P A U L I zas ta je  ty lk o  je j b ra ta , p ro f. COR- 
VEYA, k tó rem u  w yznaje  c a łą  praw dę.

P rzy jazd  EW Y oczyw iście n ie  ucieszył PA U L I, k tó ra  o b a­
w ia sie, ab y  pokazan ie  św ia tu  tak  uroczej i do rosłe j có rk i

Dwie kobiety — matkam i córka, to Olga Czechowa 
i Irena von Meyendorff. F o t. Polski To m *.

n ie  w płynęło  u jem nie  na je j powodzenie. P o stan aw ia  ją  w pro­
w adzić w św ia t jak o  kuzynką. EW A poznaje  najb liższych  
p rzy jac ió ł m atk i, n ie  w y łącza jąc  m łodego W E R N E R A , k tó ry  
od p ierw szej chw ili za in te reso w ał sie p iękną „kuzynką**. M ie­
dzy PAULĄ I EW Ą  zuw iązu ją  sie serdeczne, p rzy jac ie lsk ie  
s to su n k i. PA U LA  pom aga córce w je j s tu d ja c h  a r ty s ty c z ­
nych. Serdeczny stosunek  pom iędzy m a tk ą  a có rką  u leg a  
g w ałtow nej zm ian ie , z powodu p ro feso ra  CORVEY, k tó ry  
p rzypadkiem  zd rad za  ta jem n ice  PA U LI in ten d en to w i te a tru . 
Ten o s ta tn i, w yczuw ając  sensacje , p ropo n u je , ab y  m atk a  
i có rka  z a g ra ły  w jed n e j sztuce. Z askoczona tą  propozycją 
PAULA posądza córkę o zd radę ta jem n icy  i w' o s tre j sp rzecz­
ce w ym aw ia  je j dom.

Rów nocześnie BRUCK, ośw iadcza sie E W IE , lecz ona  nie 
chcąc krzyw dzić m a tk i odrzuca jego  m iłość. W tedy BRUCK 
g ra  w o tw a rte  k a r ty :  u d a je  sie do PA U L I, k tó re j w yznaje, 
że kocha in n ą  kobietą. I tu  dow iad u je  sie z je j  u st. że EW A 
je s t  je j  có rką . O szołom iony opuszcza dom a r ty s tk i.

Do rozw iązan ia  sy tu a c ji  p rzyczyn ia  sie d ram aty czn e  sp o t­
kanie  m atk i z có rk ą  w sz p ita lu  z powodu wry p ad k u  BRUCKA, 
podczas tre n in g u  au tom obilow ego. PAU LA  je s t m im ow olnym  
św iadk iem  rozm ow y dw ojga  m łodych, z k tó re j d ow iadu je  się 
o ich m iłości.

Nie m ogąc pogodzić sie ze s tra sz n ą  rzeczyw istością  PAULA 
tego sam ego dn ia  w yjeżdża zagranice-



Spotkaliśm y się przypadkowo 
w kaw iarni. Olga Sław ska by­
ła niedawno zagranicą, wiele wi­

działa i poczyniła moc ciekawych 
spostrzeżeń. Zapytałem  więc tę rów ­
nie utalentow aną, jak  uroczą a r ty s t­
kę tańca:

— Co i jak  się teraz tańczy?
— M ogłabym panu odpowiedzieć 

krótko — odrzekła — że Lam beth- 
walk, Yam i Big-apple a jak , chęt 
nie panu pokażę, ale nie tu. P rzypu­
szczam jednak, że raczej pana inte- 
resu je taniec artystyczny?

— Oczywiście...
— Otóż zapanował przedewszyst- 

kiem powszechny renesans tańca 
klasycznego. Taniec wyzwolony pa­
nuje, coprawda, nadal wszechwład­
nie w Niemczech, ale w postaci wiel­
ce uszlachetnionej. Pozatem  znacz­
nie podniosła się ku ltu ra  muzyczna 
tańca.

— W  czem się to wyraża?
— W tern przedewszystkiem, że 

mowy niema obecnie o tem, aby 
ktoś niem uzykalny mógł upraw iać 
taniec artystyczny.

— A dawiiiej?
— Zdarzało się często. Nawet s ta ­

re balety klasyczne, choć m iały spe­
cjaln ie skom ponowaną muzykę, b y ­
ły tańczone tylko „do niej", ale nie 
„według niej".

— Na czem polega ta subtelna 
różnica?

— Dawniej baletm istrz dzielił so ­
bie balet na „numerki", solowe czy 
zespołowe, „pas de deux“ czy „pas de 
tro ix" i do każdego dobierał szereg 
luźno ze sobą związanych bardziej 
lub mniej popisowych „pas". Teraz 
takiego baletm istrza wyśmianoby.

— Czegóż się od niego wymaga?
— Musi dokładnie przestudjow ać 

całą p arty tu rę  orkiestrow ą baletu 
i nie układać go z samego tylko 
wyciągu fortepianowego, lecz z p a r­
ty tu ry . K ażdy instrum ent musi zna­
leźć odpowiednik taneczny. Każdą 
jednostka taneczna musi w każdej 
chwili tak dźwięczeć ruchowo, jak  
jej odpowiednik muzyczny — dźwię­
kowo. Jeżeli jes t solo lub duet na 
tle zespołu, to solo czy duet musi 
być m elodją czy motywem zasadni­
czym, a zespół jednocześnie akom- 
panjam entem  lub motywem drugo­
planowym. Pozatem  wsźystkie uk ła­
dy zespołowe muszą być symchó- 
ryjne.

— A to znów co takiego?
— Taneczny odpowiednik symfo- 

nieziiośei w muzyce. Chodzi o to, by 
nie zdarzało się, jak  daw niej, że po- 
prostu szły po kolei na scenę bądź 
osobne sola, bądź duety, bądź terce­
ty czy kw artety, ł potem dla odm ia­
ny grupy zespołowe. Przez cały  czas 
taniec musi się odbywać tak  samo.

Olga Stawska w tań­
cu klasycznym.

K o n ra d  W eidonbaum , 
b o r  lin

jak  nie u sta je  muzyka. K ażda jed ­
nostka zespołu musi mieć swoją 
osobną partję . Dopiero sum a tych 
odmiennych układów dla poszcze­
gólnych jednostek tworzy barwną, 
malowniczą i prawdziwie artystycz­
ną całość zespołową. To też balet­
m istrz musi układać wszystkie tań ­
ce najm niejszej jednostce zespoło­
wej tak samo, jak  siłom solowym.

— Jeżeli zaś chodzi o taniec wy­
zwolony, jak ie  prądy pani w nim 
dostrzega?

— Gdy mowa o zespołach — iden­
tycznie takie same, jak  te, o któ­
rych mówiłam przed chwilą. Solo­
wy taniec wyzwolony kroczy rów­
nom iernie w dwóch kierunkach. 
Z jednej strony  rozw ija się taniec, 
zwany funkcjonalnym  lub absolut­
nym, „czystym tańcem", jeżeli kto 
woli. Ten rodzaj tańca chce być sa­
m ow ystarczalny o tyle, że pragnie 
wywrzeć w rażenie artystyczne sa­
mym tylko doborem ruchów, nie 
usiłując nic wypowiedzieć. D rugi ro ­
dzaj tańca m a ch arak ter em ocjonal­
ny i nazywa się go „m im ochoryj- 
nyin". K to uprawia ten taniec, pra-

gnie*nim wyrazić jak iś  swój czy ob­
cy nastró j lub przeżycie. Tu wcho­
dzi więc w grę poza samym tańcem 
także i m imika. Ciekawe rzeczy za­
obserwowałam również przy kompo­
nowaniu tańca.

— Mianowicie?
— Przew ażnie nie układa się już 

teraz tańca do istniejącej muzyki, 
lecz...

— Muzykę do istniejącego tańca?
— Owszem, ale bywa jeszcze ina­

czej...
— Więc jak?
— T ancerka czy tancerz pracuje 

razem  z kompozytorem czy kompo- 
zytorką. Razem im prow izują na 
obrany tem at. Stopniowo w ylania 
śię ten lub inny kształt taneczny, 
a kom pozytor im prowizuje do tego 
akom paniam ent. Niekiedy pewien 
akcent muzyczny podpowie tancer­
ce jak iś  akcent ruchowy. Tak oto 
w zgodnej wzajemnej twórczej p ra ­
cy rodzi się nowa kompozycja ta ­
neczno-muzyczna, idealnie ze sobą 
zespolona...

H. L.
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„Don Kiszot“ Miłaszewskie -  
go:  Maszyt iski  w roli  t y t u ­
łowej  (z p rz e d s t a w ie n ia

Jó z e f  W ę g r z y n  w ty t u ł o w e j  roli d r a m a t  
Mi ł aszewsk iego ,  g r a n y m  w T e a t r z e  Naro d i

.Zorill i  „Don J u a n 1' w w o l n y m  przek ładz ie
frn  W W a r s z a w i e .  Fot.  J. M a la r s k i  W a rszaw a .

*fS V

ŚW'#10"
ars za w

HISZPAN JA W TEATRZE
IN ie  chodzi tu o dram atyczną tw ór­
czość samej H iszpanji, k tó ra  przy swo­
jej obfitości — że przypomnim y choć­
by w prost fenom enalną płodność Lo­
pe de Vegi — ii swej niepospolitej a 
bardzo charak terystycznej w artości 
artystycznej w ym agałaby naw et w 
skrócie omówienia, przekraczającego 
rozm iaram i techniczne w arunki n a ­
szego pisma. Chcemy tu ta j — oczywi­
ście również w podyktowanym  ko­
niecznością skrócie — w tej chwili, 
kiedy trw ające od dwóch la t po­
wszechne zainteresow anie się krwawą 
w ojną domową w H iszpanji dochodzi 
do wyjątkowego naprężenia, wskazać 
na te  motywy hiszpańskie, które we­
szły na sceny teatralne całego św iata, 
często drogą pośrednią, bo przez op ra­
cowanie ich przez obcych, nie hiszpań­
skich autorów . A jest to  rzeczą ude- 
dzającą, że żaden inny k ra j tyloma 
m otywam i nie zasilił obcej twórczości 
tea tra lnej, co właśnie H iszpanja. Trzy 
wśród nich szczególnie są popularne, 
znane wszystkim. Don Quijote, Don 
J u a n  i Carmen. W ymowa tego zesta­
wienia jes t bardzo w yraźna i nie po­
pełniłby zbyt wielkiej pomyłki, ktoby 
z tych trzech charakterów  wydeduko- 
wał k ilka znamiennych rysów  psycho- 
logji hiszpańskiej. Co również je s t cie­
kawe, to fakt, że w łaśnie te trzy  posta­
cie weszły na europejskie sceny bez 
pośrednictw a hiszpańskiej lite ra tu ry  
dram atycznej. Obce, nie hiszpańskie 
d ram aty  o Don Q uijote wywodzą się

wprawdzie z lite ra tu ry  hiszpańskiej, 
ale nie z dram atu , lecz z powieści Cer- 
vantesa — europejskie d ram aty  o Don 
Ju an ie  op ierają się tylko o legendę 
hiszpańską — Carmen zaś urodziła się 
jako  postać literacka nie na gruncie 
hiszpańskim , lecz w francukiej nowe­
listyce (Merimee) i z niej dopiero we­
szła na scenę operową, znowu dzięki 
nie Hiszpanowi, lecz Francuzowi, B i­
zetowi. A jeśli już jes t mowa o operze, 
to godzi się zaznaczyć, że hiszpańskie 
motywy przyjęły się w niej w sposób 
niezwykły: wszak i Don Ju an  n a­
tchnął nietylko poetów dram atycznych 
(z Polski 1 1 . p. R ittnera i Miłaszewskie­
go), ale przedewszystkiem kompozy­
tora „Wesela F igara": M ozarta. „W e­
sele F igara" równie zajm ująco odby­
wa się w dramacie, jak  w operze, a mo­
tyw takiego „cyrulika sewilskiego" 
wyłącznie już na scenie operowej za­
puścił korzenie. W polskim teatrze do 
owych trzech najpopularniejszych po­
staci hiszpańskich doliczyć trzeba jesz­
cze „Księcia Niezłomnego", znowu nie 
tyle dzięki dram atow i Calderona, ile 
genjalnem u jego przetworzeniu przez 
Słowackiego. Podobnie ma się na n a­
szych scenach rzecz z „Cydem" Cor- 
neille‘a. którem u dopiero W yspiański 
nadał właściwy charakter. Dołączyw­
szy „Don C arlosa" Schillera i „Ży­
dówkę z Toledo" G rillparzera, uzupeł­
nim y tę listę, lecz bynajm niej jej nie 
wyczerpiemy.

,Cyd“ Corneille‘a w wolnym przekładzie Wyspiańskiego, grany na scenie krakowskiej z pp. Solską, 
jako Infantką (druga od lewej) i Wysocką, Jako Szymeną (w środku). „Żydówka z Toledo" Grillparzera, grana w wiedeńskim „Burgtheater" z Kainzem, jako Królem.



SUBRETKA

Obok reprodukujem y dwie sceny batalistyczne 
z reprezentacyjnego film u w ytw órni „R. K. 0 . 
R adio-Film s" p. t. „Gunga Din". W głównych ro­
lach tego obrazu w ystąpią Vietor Mac Laglen, 
Cary G rant i Joan  Bennett.

F o t. „R . K . O. 'R ad io — F ilm s“ .

Ukochany p i e s e k  
uroczej G ladys Sw art- 
hout towarzyszy swej 
pani w czasie zdjęć 
filmowych, czyhając 
na chwile, kiedy bę­
dzie mógł wreszcie 
wyskoczyć „zza p la­
nu" i umieścić sie 
wygodnie na kola­
nach wypoczywającej 
w an trakcie artystk i.

V era Zorina, znakom ita tancerka i aktorka, jest 
Ipartnerką Adolfa Menjou i Andrei Leeds w fil­
mie p. t. „Jej kochany chłopiec".

r o t .  „NATIONAL FILM CORP."

Niezwykle wielkiem powodzeniem cieszy sią na 
naszych ekranaeh wesoły film  p. t. „Subretka", 
osnuty na tle słynnej sztuki Devala. Role głów­
ne: Olympe B radna — 17-letnia bohaterka filmu 
„Rapsodja" i Ray H illand, znany am ant am ery­
kański. Obraz reżyserow ał Andrew Stone.

F ot. „PA R A M O U N T".

Nowy film A nnabelli nosić będzie ty tu ł „Dziś 
wieczór u Ritza". Je s t to znakom ita kom edja sen­
sacyjna, spraw nie wyreżyserowana przez H arolda 
Schustera. P artneram i Annabelli w tym  film ie są 
je j koledzy z Hollywood: David Niven, znany 
z film u „ósm a żona Sinobrodego" i P au l Lucas.

A kcja tego film u odbywa sią na trasie  Paryż- 
Monte Carlo. Obok dwie sceny tego obrazu w in ­
terp re tacji Annabelli, P aw ła Lucasa i Davida 
Nivena. Fot. „2otb c e n t u r y  f o x \
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Mickey Rooney, kilkunastoletni ak to r am erykański, 
popularny w Polsce dzięki świetnej kreacji w filmie 
Ip jiiyżej reprodukujem y jedna ze scen tego obrazu,

jest obecnie bardzo 
p. t. „Ludzkie serca", 

w którym  poza wspo­
mnianym młodocianym arty stą  wystąpi dawno niewidziany W allace Beery.

Loda Niem irzanka, to — pozwólmy sobie 
nie — „radykalny środek na smutki".

odważne porówna

Ile w tej _ młodej, pięknej i uroczej artystce radości życia, entuzjaz­
mu i wesołości! Ile sugestywnego czaru, k tó ry  najbardziej zatw ardzia­
łego pesym istę przeobraża po kilku m inutach rozmowy w człowieka o n a j­
piękniejszych perspektywach życiowych.

Taką, jak ą  jest w życiu — jest również w pracy artystycznej. Co więcej, 
postacie, jak ie  odtw arza na scenie czy w filmie, naładow ane są pozatem 
spora dozą kokieterji najszlachetniejszego gatunku.

Pam iętacie chyba jej role w filmach „Ada to nie wypada", „Będzie 
lepiej" i „Książątko"? Pam iętacie te kreacje, które w prost kipiały tem pera­
mentem, życiem, radością i wesołością? — W arunki zewnętrzne arty stk i 
doskonale harm onizowały tu z nastro jam i wewnętrznymi, ze sposobem gry, 
śpiewu, tańca czy ewolucji. W szystkie elementy jej bogatego talen tu  były 
ze sobą zestrojone, tworząc typy, jak ie  oglądam y w najlepszych ko.me- 
djach am erykańskich.

A na scenie? F iligranow a jej postać, ruchy pełne wdzięku, pociągająca 
uroda i ten n iew ygasający uśmiech na ślicznej tw arzy — m ają w sobie 
tyle elegancji, wytworności i finezji, że w odtw arzaniu ról wielkoświato- 
wych kokietek jest Loda N iem irzanka u nas bez konkurencji.

Zresztą, jej możliwości odtwórcze są  bardzo bogate i często wychodzą 
poza ram y tego typu. W idzieliśmy ją  wszak w tak odmiennych rolach, jak  
w kom edjach „Miłość przy świecach" i „Całus i  nic więcej". — W każdej 
z tych ról była doskonała, choć skra jn ie  różna w typach.

Początek jej k a rje ry  artystycznej sięga czasów filmu „10-ciu z P a ­
wiaka", w którym  grała  rolę epizodyczną. Po tym widzieliśmy ją  w roli 
Anielki w „Ułani, ułani" i wreszcie jako pokojówkę Rózię w „Księżnie 
Łowickiej".

Loda N iem irzanka należy do grupy tych artystek  dużej m iary, które 
przygotow anie podstawowe otrzym ały w Szikole Baletowej przy Operze 
W arszawskiej. Szkołę tę p. Loda ukończyła chlubnie, by szybko przejść 
przez w ielostronną „aplikację" aktorską.

Dziś Loda N iem irzanka jest jedną z najlepszych naszych a rty s tek  ko- 
m edjo-farsowyeh, zwłaszcza w rolach fertycznych subretek.

Polskie dziecko w polskiej szkole
^oprzyj zbiórkę na szkoły polskie zagranica!

Nawet 
przy skrom nych  

dochodach
musi się dbać o to, aby dostar. 
czać organizmowi pożywienia, 
które wzmacnia nerwy, tworzy 
energię, podtrzymuje siły żywo­
tne i zdolność do pracy. Dlatego 
Ovomaltyna musi się zmieścić 
w każdym budżecie. Porcja 
Ovomaltyny kosztuje tylko 10 gr.

T y lk o  O v o m a lty n a  ma z a l e t y  
O o o m a l t y n y  !



M U Z E A L N E  
DYUlAHY

P e r s j ę ,  z w a n ą  
dziś I ra n e m , ł ą ­
czyły z P o l s k ą  
od  wieków  p rzy ­
ja z n e  sto sunk i, 
zaró w n o  po lity ­
czne ,'Jak  i h a n ­
d lo w e . P rz e d ­
m io tem  h an d lu  
były p rz e w a in te  
słynne d y w a n y  
p e rsk ie , p o s ia ­
d a ją c e  n ie jed n o ­
k ro tn ie  w arto ść  
m u zea ln ą , k tó re  
u sz lach ty  po l­
sk ie j znajdyw ały  
cb ę tnych  nabyw ­
ców. Na zd jęciu  
u l i c z n y  sp rz e ­
d aw ca  dyw anów  

p e rsk ic h .
Fot. Preaae-Photo, 

Bor lin.



GER BRIEN
ODO WY POETA KANADYJSKI — 

ICIEL ADAMA MICKIEWICZA.
;r P a ryż, w styczniu.

Dość rzadkim  chyba wypadkiem jest usłyszenie 
w paryskim  „bistrot“... entuzjastycznego wykładu 
o Mickiewiczu. Tak sią jednak zdarzyło, że usły­
szałem, jak  to Roger Brien, najw ybitniejszy poeta 
kanadyjski, au to r pełnych finezji poematów, 
Z których zwłaszcza dwa zbiory są niezwykle w ar­
tościowe („Faust aux E nfers“ i „L‘E ternel Silen- 
ce“), w tajem niczał właściciela kaw iarni w szcze­
góły biograficzne Mickiewicza i w piękno „Pana 
Tadeusza"...

R oger Brien, to dziwny człowiek. Je s t wycho­
wankiem Jezuitów  w M ontrealu i F ranciszka­
nów w Trois-Rivieres. Należy do najzagorzalszych 
zwolenników francuskiej autonom ii w Kanadzie. 
Szczegół hum orystyczny: na kilka tygodni przed 
przybyciem  angielskiej pary  królew skiej do P a ­
ryża, władze kanadyjskie poprosiły Briena, aby 
zechciał... odwiedzić rodzinę w prow incji Quebec, 
przyczem wręczono mu bezpłatny bilet okrętowy 
pierwszej klasy. Zagorzały autonom ista pojechał, 
ale oczywiście wrócił wkrótce potem, gdyż zro­
śnięty je s t z k u ltu rą  francuską, k tó rą  czerpie 
z paryskiej krynicy.

— Jes t nas w K anadzie pieć milionów Francu- 
zów_ — objaśnia mi Brien. — Jesteśm y przyw ią­
zani do F rancji i do ku ltu ry  francuskiej. W ał­
czymy o całkow itą autonom je i z pewnością kie­
dyś ją  uzyskamy. I tak wiele już zdziałaliśmy! 
Od dawna z wielkiem zainteresowaniem  śledzą hi- 
sto rje Polski. Zachowując oczywiście wszelkie 
proporcje, dzieje Polski przypom inają mi mój

S z la k ie m  k o n ik a  s z a c h o w e g o .
Ułożył* A la  (Wilno).
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T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z  Nr. 2  n a d e s ła l i :

Zam ieszczone w k ra tk a c h  zgłoski, ułożone sym etrycznym  
szlakiem  k on ika  szachow ego, dadzą  c y ta t  z jednego  z n a jp o ­
p u la rn ie jszy ch  u tw orów  po lsk ie j poezji rom an tycznej, o raz 
nazw isko poety i ty tu ł  u tw oru .

O rm u zd  i A rym an .
SZARADA.

Ułożył „Tea" (Bydgoszcz).
D ebro  i raz w alczą w ciąż na  św iecie
Orm uzd i A ry m an  w alczyli w s ta ro ż y tn e j P ersji...
G dy dobro m ówi „ ta k “ , raz m ów i: „trzecie**!
W P e rs ji zw yciężał O rm uzd w edług poetyck ich  w ersji... 

P rzem in ą  la ta ... Dobro zap a n u je  na całym  św iecie! 
Szczęśliw ą przyszłość będą m ia ły  nasze dzieci.
Ludzie się cieszyć będą szczęściem  d ru g ich .
P rz estan ą  w idzieć szczęście ty lk o  w pierwszo-drugiem. 

Je d n a k  raz zn ik n ie  n iezupełn ie : naw et gdy słońce cudn ie
św ieci.

P o w sta ją  gdzien iegdzie drugo-trzecie...
W n a tu rze  rów nież są  pierwszo-drugo-trzecie — piękne k w ia ty  
O raz pierwszo-drugo-trzecie — pospo lite  chw asty ...

Za rozw iązan ie  pow yższych dwóch zadań.- re d a k c ja  „Ś w iato ­
wida** przeznacza

t r z y  n a g ro d y :
P ierw sza  zł 20.—, d ru g a  zł 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Światowida**.
R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  najpó źn ie j do d n ia  4 lu tego 

1939 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 2.
L O G O G R Y F : I S T E F A N , II J A R A C Z .
S Z A R A D A : P O R A C H U N E K .

kraj. Ale Polska już dzisiaj osiągnęła swój cel: 
sta ła  sie wielką potęgą i państwem wolnem. Nas 
czeka jeszcze wiele pracy i znoju...

— Ja k  poznał pan i polubił M ickiewicza1?
— Na Mickiewicza natrafiłem  jeszcze w Kana 

dzie, ale dopiero tu ta j nauczyłem sie cenić go na­
leżycie. Jestem  częstym gościem Bibljoteki Pol­
skiej i Muzeum Mickiewiczowskiego, gdzie oglą­
dam pam iątki po tym  wielkim poecie. Jestem  
szczerym wielbicielem jego genjuszu i nigdy nie 
przestane zachwycać sie jego dziełami!

— Powinien pan odwiedzić Polskę; niew ątpli­
wie znajdzie pan wiele interesujących pana rze­
czy w Krakowie, w W arszawie, w Wilnie...

— Już to postanowiłem, a moje postanowienie 
jest nieodwołalne: na wiosną pojadą do Polski na 
kilka miesiący. W szystko ciągnie mnie do wasze­
go pięknego kraju . Nie darowałbym  sobie nigdy, 
gdybym, b ę d ą c  w Europie, nie poznał ojczyzny 
mojego ukochanego poety, jednego z najw ięk­
szych. jakich znam!...

Zapewniłem Roger B rien‘a, że Polska niew ątpli­
wie przyjm ie go serdecznie i gościnnie, gdyż rzad­
ko doprawdy spotkać można tak gorącego wielbi­
ciela naszej lite ra tu ry  i polskiego ducha narodo­
wego! K aro l Ford.

OD REDAKCJI.
Z powodu zamieszczonego zdjącia pt. „Bastona- 

da“ w Światowidzie z dnia 15 bm. i towarzyszą­
cej mu notatki, otrzym ujem y z poselstwa króle­
stwa Iran u  w W arszawie wyjaśnienie, że kary  
cielesne w Iran ie  nie istn ie ją  już od bardzo daw­
na i że ubiory osób, przedstawionych na fo togra- 
fji d a tu ją  sią -z przed kilkudziesięciu lat, z czego 
wynika, że i samo zdjącie pochodzi z dawnego 
okresu i nie odźwieraiedla stosunków dzisie jszych.

A n n a  D udków na, Rzeszów*; M eyr P iw ow arczykow a, B o ry ­
sław ; A dam  P iw ow arczyk , Borysław*; m gr. M a rjan  Pogonow ­
sk i, Lw ów ; C ezary  Władysław* Z am ińsk i, W arszawka; Wacław* 
Pogodziński, W arszaw a; Władysław*. K u lig , Rzeszów*; W anda 
Ja s trz ę b sk a , W arszaw a; P io tr  R udaw ski, M ościce; M ar ja  Zda 
now*iczowa, L eszno; Czesław* S k arb ek , K rak ó w ; H ila ry  K a­
szow ski, G rudziądz; M ar ja  P iaszczyńska , Łom ża; ppor. E d ­
m und S ienkow ski, C zęstochow a; A leksy  Wachow*ski, W arsza- 
w a; J a n  Ś liw a, K rak ó w ; M a rja  P iechnow ska, Łódź; E m ilia  
W olańska , B ydgoszcz; R ena D rancew iczow a, W arszaw a; W i­
k to r  S chm id t, Łódź; K az im ie ra  Ć w iertn iak ó w n a , Z akopane; 
I ro n a  G óra-G órska, W arszaw a; D an u ta  F ischbachów na, W rze­
śn ia ; J .  S iw ińska , G niezno; D r H elen a  O p ie liń ska , P oznań ; 
Zdzisław  S adow ski, Żyrardów*; J e rz y  F a rn e r , W arszaw a; Leon 
Szeja , C hropaczów ; por. Bronisław* Z arem bińsk i, S ta n is ła ­
w ów ; A n ie la  Szw ajs, W arszaw a; sa p e r  M. D oktorczyk, P o ­
znań ; M a rja  Hellw*iżanka, Lw*ów*ek; s trz . panc. z cenz. K a­
zim ier? G rossm an, M odlin; Z y g m u n t R ylsk i, J a ro s ła w ; H anna 
B uczyńska, S ied lce; M a rja  C haeh low ska, Kraków*; S te fa n ja  
P ayserow a, R adom sko; Jó z e f  Z akrzew ski, R adom sko; A n n a ' 
N ., W ilno ; Rom an G um ułka, G orlice; F ranc iszek  F ry sz tak , 
Tarnów*; Mieczysław* W aldeck, O leszyce; J a n  Sw oboda, R y­
du łto w y ; M arek Więcław*, L ubocza; M a rja  P rz y b y lsk a , K ra ­
ków ; Stanisław* C hrapkiew icz , Sosnow*iec; S tan is ław  K aźm ier 
czak , Łódź; S te fa n ja  S taw iń sk a , Chorzów*; Gustaw* Przeczek. 
O rłow a, H a lin a  Suchecka, K ow el; W ładysław  O paliń sk i, W il­
no; H. G rzelak , Now*y D w ór; pchor. S te fan  S tęp ień , W arsz a ­
w a; M a rja  Ju rezy k ó w n a  , Pszów ; O lg ierd  N iew odniczański, 
R akow ice; H elen a  Celew*iezow*a, S ta ry  Sącz; E d w ard  Szw arc, 
C zęstochow a; M onika M otylew iczów na, B ia ła  K ra k .;  Jarosław* 
T a la rczy k , W arszaw a; J a n  K ierep k a , Budzanów*; A nna O rda, 
Nałęczów*; A m elja  W ierzcjska , R abka; st. z cenz. M arjan  
W iszn iew ski, Ł uck; Jó z ef H ru b a n t, W arszaw a; S te fa n ja  Rus- 
syan . Łódź; Zbigniew* M iędzik, Kraków*; H a n n a  K ałago te. 
W arszaw a; M ieczysław K luska , Now*y Sącz; Bogusław* W al- 
bek, L ubaw a; W ik to r Z ięba, K rak ó w ; W anda Sosenkow a, 
K raków ; Jadw*iga S m ołuchów na, M y d ln ik i; S tan isław  Ko- 
ryczan . C hrzanów ; M ichał Leonow*iez, Kraków*; A lin a  K reto- 
w iczów na, W ilno; J e rz y  L opatto , Lw ów ; H a lin a  Pajchlów*na, 
P oznań : P io tr  S ku rczy ń sk i, P oznań ; m gr. Jó z ef Czołba, T o­
ru ń : P io tr  G iżyńsk i, K ó rn ik ; M a rjan  F eduszka, Stanisławów*; 
S te fa n ja  D rozdów na, B ia ła  K ra k .;  J a n in a  Czepow*iczówna, 
K rak ó w ; Teofil Sobecki, P oznań ; S ta n is ła w a  P re tk ie l, W a r­
szaw a; Wiesław Tomaszkiewicz, Kraków  (zł 20); E dw ard  K la ­
we, J e d ln ia ;  .Jadw iga C zepielkiew icz, W ołom in; E w a Grom - 
ezakiew icz. S t ry j ;  M arcin  Góralew*ski, Lw ów ; F elik s Zyłm r- 
tow iez, R em bertów ; F ran c iszek  Podlak , Ostrzeszów*; S tan isław  
Sczan ieck i, Poznań ; J a n in a  S tach n ik o w a, Szczekociny; F e lik s 
Łypaczew ski, R adom ; Ig n acy  D urkalec, W arszaw a; U rb ań sk a  
M arja  K alina , M iędzyrzec; Stanisław* S taszew ski, W arszaw a; 
Em il Y alis, Lwów*; J a ro s ła w  K ow alczyk, C zem piń; J a n  Sko- 
p iń sk i, W adow ice; N. K azim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; Zo- 
f ja  U lecka, Ja rem cz e ; K asyno , K o in arn o ; m gr. M ichał K ról, 
J a s ło ;  E u g . K ow alsk i, P iw n iczn a ; ppor. L udw ik  M ilusk i, B ia­
ły s to k ; R om an Ja w o rsk i, W arszaw a; J a n  Ja n iszew sk i, Łom ­
ża; S tan . Grabow*ski, P łock; F e rd y n an d  Zys, Łódź; Zdzisław  
Ja n u sz  T yszkiew icz, Poznań ; Mieczysław* R ydel, Łódź; „Zc- 
f ire k “ ; „A . B. C.“ ; Zdzisław* W ia tr , S k arżysko-K am .; S te ­
fan P e rn a l, K ielce; Jó z e f  W ia tr , S k arżysko-K am .; M ichalina  
Wiatrow*a, S karży sk o -K am .; „O kaziciel bil. n r. 10457“ , S k a r­
żysko-K am .; Je rz y  W inow ski, R akow ice; F r. W ojciechow ski, 
Inow rocław ; J a n in a  R othów na, Łódź; „ E fro s“ , W arszaw a; 
Bronisław* T om aszew ski, Łódź; Z. B la tt , Łódź; Z ofja  A schen- 
•»ach, Łódź; Ja d w ig a  K w iekow a, D obrzelin ; „M ariola*4, R a­
dom sko; H a lin a  S tęp ien iów na, Włocław*ek; J a n  C ichy, Szo­
p ien ice ; K azim ierz  T adeusz Szymonow*icz, C zerniow ce; A. Ka- 
ezarow ski, Św ider; pchor. kaw*. A m broży Saw ick i, G rudziądz; 
A ndrzej K opeć, W arszaw a; H ela  Beneck, C ieszyn; m gr. Ed- 
^ward B ankiew icz, Św iecie; K ry s ty n a  K ow alska, G dyn ia ; M ie­
czysław  D ubas, W ągrow iec; H a lin a  M ąkow ska, Łódź; m gr. 
W ład. L ap ru s , W ieluń ; „Azalia**, Warszaw*a; E ry k  U nver- 
r ich t. Paw*łów; Ję d rcz ak , T a rn o p o l; A ntoni M ikołajek , K o­

sz a rk a ; M arja  B aw orow ska, Sorocko; por. W łodzim ierz Dzię- 
cielew ski, B ydgoszcz; Z ofja  M usiałów na, K rak ó w ; J .  W ąsi­
ków na, Ż ark i; K lem ens K azim ierz, N ad w o rn a ; Leon K osińsk i, 
W arszaw a; M arja  K ory tkow a, Lw ów ; W ojciech B ródka, J a ­
w orów . Stanisław* Filepow*icz, D rohobycz; I. Gadzinow*ska, 
P oznań ; T eresa  M aciszew ska, W arszaw a; Z ofja  F o n tanów na, 
W arszaw a; Teodor B inder, K ry n ic a ; E rn a  Rokacli, P o zn ań , 
Ł eokadja  X., Warszaw*a; A lek san d ra  Zem anów na, K rak ó w ; 
M a rjan  Ja g u s iń sk i, Kraków*; A dam  G łąb, Ja w o rzn o ; A dam  
M ańkow ski, Lw ów ; S tan is ław  Ja g o d z iń sk i, Łódź; Z o fja  U- 
znariska, Dąbrow*a G órn icza; J a n in a  B zow ska, G ręboszów ; 
A lfred  P opław ski. Chrzanów*; T oroń  F ranciszek , D ęblin ; H. 
K ań sk a , O lkusz; M. K araś , Wyszków*; Zbigniew* K orbel, Z ako­
pane; K a ro lin a  Soszyńska, Chrzanów*; Jó z e f M otylew ski, W ar­
szaw a; Stanisław* M ielcarek , B ia ła  P odl.; K azim ierz  W oj­
ciechow ski, W ieluń ; Jó z ef B ran d t, G osław ice; J a n in a  D obro­
w olska, T o ru ń ; W ładysław a Drw*otów*na, B ia ły s to k ; B asia  
D rejerów na, B ydgoszcz; A nato liu sz  T y rlu k , O tw ock; E ug en jsz  
Dow*manow*icz, Lw ów ; T adeusz Ja b ło ń sk i, Ja rem cz e ; W ojciech 
D u tka , R a jsk o ; Bronisław*a R am ułtow a, Jeżów*; Tadeusz Bła- 
żyński, Czortków (zł 10); por. Bronisław* Z arem bińsk i, S ta ­
n isław ów ; „A . S. N.*\ Poznań ; inż. W ł. N ow iński, A n in ; 
H an n a  S kow ronków na, G rodziec; Stanisław* M ichułka, Woło- 
żyn ; K o n s ta n ty  R o sta fiń sk i, W arszaw a; inż. Z ygm unt S ło­
w ikow ski, Warszaw*a; W ładysław a Drw*otów*na, B ia ły s to k ; inż. 
A dam  P ille r, Kraków*; A n ton i S punda, D rohobycz; M ichał 
Rębisz, K ry n ic a ; Zbigniew* T u siń sk i, J a s ło ;  „ H a la “ , W a r­
szaw a; F ra n c . Ksaw*. Początek , O lesno; Jó z ef Gogolew*ski, 
K ro to szy n ; W. H ahork iew icz , Skaw*ina; A lek san d ra  Zema- 
nów*na, K raków ; Jadw*iga G ustekow a, S am b o r; A nton i Mieez- 
kow*ski, W ilno; I re n a  Y ounga, P o zn ań ; W. O polski, Sosno­
w iec; por. Bronisław* Tom aszew ski, K ow el; K ry s ty n a  K rusz- 
ków na, B ydgoszcz; Iza  Woźniaków*na, G orlice; O lgą K on­
d ra tiu k , T o ru ń ; Czesław B łażejew ski, Z ąbk i; J a n  D rzew iecki, 
W arszaw a; B runo E rte l, Lwów; J .  P „  K rak ó w ; M a rja  Sraen- 
da , Lwów*; Ł u c ja  Brandów*na, L itw inów ; A n ton i S zab rańsk i, 
Bełchatów*; Jo la  i H a la  K ow alczyków ne, Łódź; H elena  Ju r -  
ków*na, Poznań; A. Hausehildow*a, Nowy T a rg ; T adeusz Ści- 
słow ski, S kąpe; M. L eszczyński, T rem bow la; L id ja  Leszczyń­
ska , T rem bow la; m gr. M a rja  M oszyńska, Lw ów ; W ł. Beke- 
rów iia, B ia ła  K ra k .; K a ta rz y n a  P a jąk ó w n a , T a rg a n ic a ; B ro­
n isław a  W aw rzynkow ska, Łódź; A. P acho ń sk i, K rak ó w ; A lina 
O lbrych tów na, O sięc in y ;. J e rz y  P ięcikow ski, Sochaczew*; S ta ­
nisław* Suda, N isko ; A lic ja  K unkow ska, K ie lce ; J a n in a  Ł a­
bęcka, Katow*ice; C elestyn  T y rch a , Kraków*; S tan is ław  Skor- 
ski, P rzem yśl; J a n in a  M ajew ska, Sosnow*iee; M a rja  Rekow a, 
Sosnow iec; F r. M arszałkow ski, Sopoty ; H elena K ry siń sk a . 
C iec ieszyn; U rszula B ochyńska, G niew ; M ichał Daszew*ski, 
P io n k i; inż. E dw ard  G iin ther, G dyn ia ; A. L oeglerow a, Lwów; 
Zbigniew  C sala, B rzuchow ice; G ertru d a  Pyszów na, B ia ła  
K ra k .; T adeusz T rzc iń sk i, K raków  A nna C udna, W ołom in; 
Zdzisław* K ulick i, S karżysko-K am .; A nna Pętkow ska, Dobie- 
c in ; Franciszek Kocur, Chybie w Mnichu (prenumerata mie­
sięczna „Światowida" od 1— 28 II. 1939 r.); H elena  W ójci- 
ków na, K rak ó w ; A n ton i S zab rań sk i, Bełchatów*; Je rz y  K ow a­
lewicz, Włocław*ek; M ary la  D em bińska, Lwów*; B ro n isław  E r ­
te l, Lw ów ; M ira  L ilpopow a, W iochy; M a rja  S tru b e l, W ar­
szaw a; W łodzim ierz B ryćko, Wilanów*; L ola H ilfs te in , K ra ­
ków*; I re n a  Kiełków*na, B ia ły s to k ; S ław om ir D ram ow icz, Mo- 
łodeezuo; ppor. Zbigniew  Rymaszew*ski, Augustów*; X. X., 
B ydgoszcz; S t. K iżyc, Mław*a; H enryk  Z dzia rsk i, W łochy; Mi­
ch a ł Tłiraszkiew’icz, W ilno; T am ara  L u tom ska, W ilno; kpt. 
Z ygm unt L., W arszaw a; Stanisław* S m oraw ski, S o b iesęk i; I r e ­
na  O ppeln B ronikow ska, Łódź; M ieczysław  P re izn er, W aw er; 
A dam  B ochniak , T arnobrzeg ; L udw ik  Z alew ski, Lw ów ; P a ­
weł Ja rzo m b ek , B rzeziny ; M a rja  Ogorzałow*a, Nowy T a rg ; 
H an k a  Ju rk o w sk a , Lwów;; Józef R okosa, B rzeziny ; Ja d w ig a  
Jeżow*a, P io trków  T ry b .; H an k a  Z iem ska, L u b lin ; J u l ja n  J a ­
n ik , W ęgierska G órka; E. Ja s in k o w icz , O strow iec; W ład y s ła ­
w a K o tersk a , Inowrocław*; G ustaw a Z ło tn icka, W łocław ek; 
•Tan K asiń sk i, B ia ła ; M a rja  L ip iń sk a , W ilno.

N agrody  o trzy m ali pp. Wiesław* Tom aszkiew icz, K raków  
i t  20.—, p rosim y u p rze jm ie  zgłosić się osobiście do naszej 
kasy ), Tadeusz B ła iyńsk i, Czortków, M ickiewicza 40 (zł 10.— ), 
oraz  F ranc iszek  K ocur, C hybie w M nichu (p ren u m era ta  m ie­
sięczna „Ś w ia to w id a"  od 1—2-8 I I .  1939 r.).
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Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A ’:
M A R J A N  DĄBR OWS KI  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N R K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A Ł S E I

CENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzieli sie n a  trzy  łam y  (szerokość 
lam a  80 m m .) 1 mm. w jed n y m  lam ie  1 zlo ty . O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jed y n e  na  s tro n ie  ( ta k  zw ane „so lu s")  —
1 mm. w jed n y m  tam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jed y n e  n a  („so lu s"), jeże li ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  bedą  
m ogły być zam ieszczone w edług  zlecen ia , będą  d ruk o w an e  
jak o  og łoszen ia  zw ykłe po cenie  n o rm aln e j. — R ek lam acje  
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lub  późnego d o ręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić niezw łocznie p isem nie  do u rząd u  pocztow ego (doręczeniow ego) a  nie w p ro st do A d m in is tra c ji. — Z akłady  

g ra ficz n e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego". K rak ó w , W ielopole 1. pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d an ia : K raków . W ielopole 1.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: KRAIKÓW. W IE L O PO L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61, 150-62. 150-63. 150-64. 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  W ARSZAW A 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 
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